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A R T Y K U Ł Y
HISTORIA JĘZYKA ŁACIŃSKIEGO 

OD CZASÓW NAJDAWNIEJSZYCH DO DZIŚ*
Metodologiczne problemy historii języka nie są jeszcze dosta- 

teoznie opracowane. Ta okoliczność tłumaczy znaczną rozbieżność w *boj 
mowantu przedmiotu tej dysoypliny. Obserwacja praktyki stosowanej 
w opracowaniach monograficznych tego tematu prowadzi do wykrycia oo 
najmniej dwu stanowisk: minimalistycznego 1 maksymallstycznego. Sta­
nowisko minlmalistyczne, metodycznie bardziej jednolite, ogranicza 
historię języka do dzlejćw jego zasięgu przestrzennego z pominięciem 
-dziejćw jego rozwoju wewnętrznego, ł  związku z tym mćwl się o histo­
rii zewnętrznej języka, albo o historii języka po prostu, przeciwsta­
wiając ją historii wewnętrznej języka, albo gramatyce historycznej, 
ohoolaż określenie ostatnie jest nieadekwatne, bo język to nie tylko 
gramatyka, lecz także słownictwo. Stanowisko maksymalistyczne, meto- 
dyoznie mniej jednolite, włącza do historii języka nie tylko gramaty­
kę historyczną, poszerzoną o leksykologię historyczną, lecz także hi­
storię piśmiennictwa powstałego w danym języku - jeżeli nie całego, 
to przynajmniej nlektćryoh jego zabytkćw,mianowicie językowo ważnych. 
Oczywiście są modżllwe i faktycznie zdarzają się rćżne stanowiska po­
średnie. W artykule swym idę za stanowiskiem maksymalistycznym, 
jednakże z wyraźną przewagą kwestii ekspansji terytorialnej łaci­
ny 1 tego, co się z tą ekspansją wiąże, mianowicie wywieranych 
przez łacinę na inne języki 1 doznawanych przez nią samą z ich 
strony rćżnorodnych wpływćw. Dane gramatyki historycznej i leksy­
kologii historycznej ograniczam jedynie do ogólnych 1 zwięzłych 
charakterystyk języka łacińskiego na określonym etapie jego rozwo­
ju, pomljająo szczegóły, które istotnie, Mwet w ujęciu mhksymalls- 
tycznym, jako wymagające Innego metodycznego potraktowania, należą 
odpowiednio do gramatyki historycznej i leksykologii historycznej, 
a nie do historii języka. Zupełnie marginesowo traktuję zabytki

* Artykuł jest przejrzaną 1 poprawioną wersją odczytu wygłoszonego na dorooznym spotkaniu nauczyoiell języków klasycznych w wyższych Se­minariach Duchownych w Polsce, które odbyło się we wrześniu 1968 r. w Wyższym Seminarium Duchownym w Sandomierzu.



*T8 -

językowe, ograniczając się tylko do krótkich wzmianek na ich te­
mat. Ponadto kwestię geograficznego rozszerzania się, problemy 
wpływów językowych i charakterystykę wewnętrznego rozwoju łaciny 
wyodrębniam w oddzielne bloki rozważań, natomiast uwagi o najważ­
niejszych, czy tylko ważniejszych zabytkach językowych włączam w ra­
my charakterystyk gramatycznych i leksykalnych.

Dzieje wielu rzeczy i zjawisk, w tym także języków, zwykło 
się dzielić na prehistorię 1 historię. Prehistoria to ten odcinek 
dziejów jakiegoś przedmiotu czy zjawiska, który poznajemy w opar­
ciu o nie pisane źródła informacji,natomiast historia, to ten od­
cinek dziejów jakiejś rzeczy czy zjawiska, który poznajemy w opar­
ciu o pisane źródła informacji. Tak rozumiany podział na prehistorię 
i historię przyjmuję za podstawę swego wykładu dziejów języka ła­
cińskiego.

A. P B E H I S T O R I A  Ł A C I N Y  
/do ok. 600 r. prz. Chr./

Według powszechnie przyjmowanej w językoznawstwie hipotezy, 
wszystkie tak liczne języki świata dają się sprowadzić z uwagi na 
swą genezę do stosunkowo nielicznych języków pierwotnych, dziś już 
w żadnej postaci nie istniejących, a jedynie rekonstruowanych lub 
możliwych do zrekonstruowania w oparciu o historyczno-porównawczą 
metodę językoznawczą. Języki te określa się mianem prajęzyków. Pra- 
język wraz z pochodzącymi od niego 1 skutkiem tego między sobą po­
krewnymi językami tworzy rodzinę językową. Przykładem mogą tu być 
rodziny: chińsko-tybetańska, chamito-semicka, bantu w Afryoe, ugro­
fińska, a przede wszystkim najwcześniej 1 najlepiej zbadana, pod 
względem zaś kulturowym jedna z najważniejszych, rodzina indoeuro- 
pejska, na którą obecnie składają się następujące grupy języków: 
indyjska, Irańska, tocharska, anatolijska, tracko-ormiańska, grecka, 
albańska, lliryjska, italska, celtycka, germańska, bałtycka i sło­
wiańska. Jak więc widać, rodzina Łndoeuropejska obejmuje języki, 
którymi mówi się lub mówiło na terenie prawie całej Europy i Azji 
południowo-zachodniej, aż po znaczną połać Indii włącznie. Takie 
rozmieszczenie języków zadecydowało o nadaniu im nazwy rodziny 
indoeuropejsklej, praprzodkowi języków indoeuropejskich miana pra- 
języka indoeuropejskiego lub języka praindoehropejskiego, a nosi­
cielom tego ostatniego - określenia: Pralndoeuropejczyków, lub kró-
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oej: Indoeuropejczyków. W nauce niemieckiej utrzymuje ais termin 
Indogermanie. Stosowany dawniej, głównie w językoznawczej litera­
turze anglosaskiej, termin Ariowie czy Aryjczyey wyszedł z użycia, 
albo jest używany w znaczeniu węższym na określenie części Indoeuro 
pejczyków, mianowicie tych, którzy byli praprzodkami ludów irań­
skich.

Sposób wyłaniania się z języka pierwotnego języków poohodnyeh 
starają się wyjaśnió dwie teorie stworzone przez Niemców w XIX w.: 
teoria drzewa genealogicznego /Stammbaumtheorie/ i teoria falowa 
/Wellentheorie/. Autorem pierwszej jest Karl Schleicher, drugiej 
zaś - Johannes Sohmldt. Istnienie powyższych teorii tutaj jedynie 
sygnalizujemy.

Nie wiadomą kiedy i gdzie pojawili się na globie ziemskim 
Indoeuropejczyoy. Odpowiedzi na te pytania szuka się nadal, a hi­
potez jest wiele. Jako raczej pewny przyjmuje się obecnie zwłaszcza 
ten pogląd, że ok. roku 3000 prz. Chr. Indoeuropejczycy zajmowali 
obszary Europy środkowej 1 Wsohodnlej od Łaby, a może i Renu, aż 
po Dniepr. Mówili oni wówczas językiem względnie jednolitym, zróż­
nicowanym tylko na szereg nieznacznie odbiegających od siebie dia­
lektów. Jednakże w ciągu III i II tysiąclecia prz. Chr. rozbieżnoś­
ci te pogłębiły się i utrwaliły, głównie na skutek ekspansji te­
rytorialnej Indoeuropejczyków na Wschód, Zachód, Północ 1 Południe. 
Ekspansja ta miała przebieg falowy. Drugą chronologicznie falą 
ekspansji Indoeuropejczyków z terenów pierwotnie przez nich zaj­
mowanych była ekspansja zachodnia, dotycząoa m. ln. tej ich części, 
która mieszkała na obszarach europejskich między górnym Renem, Me­
nem 1 górnym Dunajem. Początek migracji Indoeuropejczyków z tych 
terenów przypada na poł. II tysiąclecia prz. Chr. Migracja ta po­
szła w dwu kierunkach: południowym 1 zachodnim. Dialekt, jakim 
przedtem stosunkowo krótko mówiła ta część Indoeuropejczyków, 
określa się mianem języka praitaloceltyckiego. Z niego, jeszoze na 
pierwotnym obszarze, wyodrębniły się języki: praitalski i pracel- 
tyckl. Z praceltyckiego, w związku z późniejszą migracją zachodnią, 
wyłoniły się dość liczne języki celtyckie, z których w starożytnoś­
ci najbardziej znany był język galijski, a dziś najpoważniejszym 
ioh przedstawicielem jest język irlandzki. Z praitalskiego zaś, 
w związku z późniejszą migracją południową, która nastąpiła jednak 
znacznie woześniej niż migracja zachodnia /celtycka/, wyłoniło się
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k ilk a  d ialektów  i t a ls k ic h .  P ogłęb ian ie s i ę  d ia lek tycznych  różn ic  
języka p ra ita lsk ie g o  aż do stanu p óźn iejszych , h is to ry o zn ie  uchwyt­
nych, d ialektów  I ta ls k ic h , p czo sta je  w związku z d a lszą  ekspansją  
n o s ic i e l i  języka p r a ita lsk ie g o . P ierw si o d łą c z y li s i ę  od wspólnoty 
p r a ita ls k ie j  L atyn osie. P rzek roczyli oni w XV w. p rz . Chr. Alpy 
i  z a j ę l i  znaczne obszary Półwyspu A penińskiego. Za nimi podążyli 
w XIV w. Oskowie. T rzecią  f a lą  n ap łyn ęli do I t a l i i  Umbrowie; miało 
to  m iejsce w XIII w. Jako o s ta tn i z t e j  grupy ludów w kroczyli na 
Półwysep Apeniński Wenetowie, kończąc w XI w. f a lę  wędrówek plemion 
określanych nazwą ludów i t a ls k ic h ,  gen etyczn ie  z sobą związanych, 
a w zaraniu d ziejów , i  w cześn ie j, bo ju ż  w X w. p rz. Chr. zajmu- 
jąoyoh lw ią  częśó  półwyspu I ta ls k ie g o , skąd ic h  nazwa ludów i t a l ­
sk ich  lub Ita lik ó w .

Według pewnej nowszej t e o r i i  h isto ry czn ej I ta lik o w le  n ie  by­
l i  pierw szą f a lą  ludności in d o eu ro p ejsk ie j, która napłynęła  na Pół­
wysep A peniński, le c z  s ta n o w ili f a lę  drugą, k tóra  wyparła starszych  
przybyszów na S y c y lię .  P o z o sta ło śc ią  j e j  m ie li byó w ozasach h is to ­
rycznych m ieszkający na S y o y li i  S lkulow ie i  ic h  jęz y k . Teoria ta  
j e s t  jednak je sz o z e  bardzo słab o  udokumentowana. Możemy więo ująó 
ją  w nawias 1 p rzyjąó, że I ta lik o w le , napływający pod koniec I  ty ­
s ią c le c ia  p rz. Chr. zza Alp na Półwysep I t a l s k i ,  naw arstw ili s ię  
tu ta j  na ludnośó inną, n lein d oeu rop ejsk lego  pochodzenia,określaną, 
mianem Ligurów, przyjm ując, że była to  jedna z odmianek etnicznych  
i  językowych sz e r sz e j  lu dności n le in d oeu rop ejsk lej nazywanej,przez 
wzgląd na zamieszkiwano wówczas teren y , lu d n ością  śródziemnomorską. 
Dc lu dn ości t e j  n a le ż e l i  oprócz Ligurów w c a łe j  I t a l i i  i  w połudnlo 
wo-wschodnlej B a lii  także Iberow ie, m ieszkający głów nie w d z i s i e j ­
sz e j  H iszp anii oraz Etruskowie, zajmujący p ierw otn ie , jak s i ę  przy­
puszcza, ja k ie ś  tereny w A zji M niejszej i  przynajmniej n iek tóre  
wyspy Morza E gejsk iego . I ta lik o w le  przybywająo do I t a l i i  zepchn ęli 
Ligurów, pom ijając n iek tóre tereny G a li i ,  na n ie w ie lk i skrawek z i e ­
mi w północno-zachodniej c z ę ś c i Półwyspu Apenińskiego w okollcaoh  
d z is ie j s z e j  Genui. Sami z a j ę l i  c a łą  r e sz tę  I t a l i i  ujarzm iając tych  
Ligurów, którzy tam p o z o s ta li ,  przy czym Oskowie z a j ę l i  środkową 
1 Południową I t a l i ę ,  Umbrowie Północną, a Latynowie, sami niegdyś  
d zierżący  w szystk ie  t e  obszary, o g r a n ic z y li s i ę  o s ta te c z n ie  dc ma­
łego  terenu z lew ej i  z prawej strony dolnego b iegu  Tybru.

Sytuacja taka n ie  trw ała d ługo , bc je sz c z e  w X w ., jak ju ż
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wspomnieliśmy, przypada konieo napływu Italików na te obszary, 
stan ioh posiadania ograniczyli na południowym wsohodzie indoeuro- 
pejscy MSasaplowle, będący b liżej spokrewnieni z I lllra m i. Przyby­
l i  oni na te ziemie przez oleśninę Otranto z I l l l r i i  /d z is ie jsza  
Jugosławia/. W sto la t  później, t j .  w IX w., zjaw ili s ię  w I t a l i i  
do dziś tajemniczy Etruskowie, wypierając z późniejszej Toskanii, 
wywodząoej od nich swe miano, Umbrów i  Latynów; Umbrów ponadto 
z Doliny Padu. W VIII-VI w. stworzyli oni s iln ą  organizację pań­
stwową, b yli potęgą morską rywalizującą z Kartaginą i  panującą nad 
Laojun oraz Kampanią zamieszkiwaną przez Osków. W VIII w. z pobrze- 
źy I t a l i i  Zachodniej i  Południowej usunęli Italików Greoy, zakła­
dając tam swe kolonie, jak np. Cumae, Neapol, Sybarls, Croton, Ta­
rent i  inne. Ostatnią fa lą  ludności, jaka napłynęła w I ty s ią o le -  
olu prz. Chr. na Półwysep Apeniński, byli indoeuropejsoy Celtowie, 
zwani przez starożytnych Galami. Wyparli oni na przełomie V i  IV w. 
Etrusków z Doliny Padu, a jednym ze swych zagonów zagrozili poważ­
nie nawet Rzymowi.

ł  te j ohwlli, jak sądzę, je s t  już dostateoznle jasne, dlacze­
go w ramach artykułu poświęconego dziejom łaciny mówimy m.ln. właś­
nie o tym wszystkim. Łacina bowiem je s t  językiem indoeuropejsklm, 
a w rodzinie indoeuropejskiej należy wraz z oskijskim, umbryjskim 
i  weneckim do grupy języków ita lsk ich ; ta  zaś grupa wykazuje naj­
większe podobieństwo, a zarazem pokrewieństwo, z grupą oeltyoką. 
Praitalski 1 praeeltycki wyszły wspólnie z prajęzyka lndoeuropej- 
skiego, ś c iś le j  -  z jego odłamu zachodniego, poprzez stadium pra- 
lta loce ltyck ie . Dodajmy tu , że dialekty zarówno ce ltyck ie , jak 
1 Italsk ie wraz z szeregiem Innych, należą do jednej z dwu w iel­
kich gromad językowych, na jakie dzielą  s ię  wszystkie wymienione 
przez nas wcześniej języki lndoeuropejskle. Mam na myśli gromadę 
kentum /ową/ i  gromadę satem /ową/. Językom celtyckim i  italskim , 
wśród nich ła c in ie , przypada miejsce w gromadzie kentum/owej/. Po­
jęcia  te uważałem za wskazane wprowadzió dla zaokrąglenia charakte­
rystyki językoznawczej łaciny, ale wyjaśniaó ich tutaj b liżej nie 
będę. Wszystkie dotychczasowe uwagi można ostatecznie podsumowaó 
w postaci drzewa genealogicznego dla ładny /patrz a .482/.

Italikow le ekspandując na Półwysep Apeniński i  ustalając 
tam swe siedziby historyczne, przynosili na odpowiednie tereny swe 
języki zdobywców. Język zdobywców zwykło s ię  nazywać w językoznaw-
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stw ie  superatratem . Język lu d n ości autochton iczn ej u le g łe j  ja k ie ­
muś najazdowi językoznawcy p r z y ję li  nazywać subatratem . Jeat j e s z -  
oze t r z e c ie  n a leżące tu  p o ję c ie  1 term in , k tćre  b ęd zie nam potrzeb­
ne p ó ź n ie j , a m lanowioie p o jęo le  1 term in a d str a tu . Adstratami aą 
d la  a ie b ie  ję z y k i t e r y to r ia ln ie  aąaiadująoe ze aobą. Język su b str a -  
tu zwykle zanika z czaaem, a le  nawet zan ik ając o d d z ia łu je  zawaze na 
język au peratratu . Tak b yło  1 z aubatrataml liguryjak lm  oraz e tr u a -  
klm w atoaunku do auperatratów i t a l s k ic h .  Nas, o cz y w iśc ie , in t e r e -  
auje ty lk o  ła o ln a .

Wpływ na ła c in ę  aubatratu lig u r y js k ie g o , lub o g ó ln ie j  1 o— 
atrożn iej m ówiąc,śródziem nom orskiego, zaznaczył a lę  przede w szya t-  
klm w a łow n ictw ie, gd zie  j e a t  on najw yraźnlej8zy 1 najmniej sporny, 
jak to  z r e sz tą  bywa zwykle z kwestiam i leksykalnym i w zestaw ien iu  
z gramatycznymi, i  tak przypuszcza a lę ,  że z su b stra tu  śródziemnomor 
skiego d o sta ły  s i ę  do ła c in y  następu jące słow a, k tó re  1 w g re ce , 
p rzesz łej pod tym względem an alogiczne k o le je  lo s u , brzmią podobnie: 
oupresaua, c itr u a , p ir u s , f lo u s ,  vlnum, fungus, r o sa , l i l lu m , gu- 
gernare.

E tru sk i, który w czasaoh p reh istoryczn ych  b y ł,  ś c i ś l e  mówląo, 
nie aubstratem, le o z  superatratem  w stosunku do ła c in y , p ozostaw ił 
w j e j  słow n ictw ie ślad y  w p o s ta c i wyrazów: urbs, h i s t r io ,  persona, 
subulo, b a lte u s , trasen n a , oatena oraz zaznaczył s i ę  w form ie t a ­
kich imion własnych jak Perpenna, Cinna, Maecenas.

B. H I S T O R I A  Ł A C I N Y
I .  STAROŻITNOŚĆ/od ok. 600 r .  p rz. Chr. do 476 r .  po C h r ./ 

i .  Ekspansja te r y to r ia ln a

Do te j  pory, ohoó n ie  zaznaczaliśm y teg o  w yraźnie, mówiliśmy 
o ła c in ie  w s e n s ie  szerszym , k tórą  n a leż a ło  nazywać językiem  la -  
tyśskim  /l in g u a  L a tln a /, ponieważ ch o d ziło  nam zawsze o język  s t a ­
rożytnych Latynów w o g ó le . Cl jednak, choć pod k on iec czasów p reh i­
storycznych n ie l i c z n i ,  t e r y to r ia ln ie  zaś od czasu  najazdu Etrusków 
na I t a l i ę  w IX w. ogran iczen i niemal w yłączn ie do n ie w ie lk ie j  rów­
niny na południe od dolnego biegu  Tybru, zwanej Lattum, b y l i  moono 
zróżnicowani pod względem językowym. Znamy oztery  d ia le k ty  język a  
la ty śsk ie g o : f a l i j s k i  -  d ia le k t  m iasta F a le r i l  w południowo-wschod­
n ie j  E tru r ii moono p rzes ią k n ię ty  wpływami etrusk im i; p ren estyósk i —
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dialekt miasta Praeneste w południowo-wschodnim Lacjum; lanuwljski - 
dialekt miasta Lamuvium w południowo-zachodnim Lacjum; rzymzki - 
dialekt miaata Rzymu, założonego według znanej legendy hiatoryoznej 
o Rcmuluaie i nemusie w poł. VIII w. prz. Chr., faktycznie zaś is­
tniejącego już, przynajmniej jako tzw. urba ąuadrata na Palatyąie, 
w X wieku. Latyńskl dialekt rzymski, o którym odtąd będzie wyłącz­
nie mowa, to łacina w sensie węższym, którą należałoby, choó nie 
jest to przyjęte, nazywaó językiem rzymskim /lingua Romana/.

Łacina w sensie węższym, ale zarazem właściwym, rozszerzyła 
się na cały starożytny świat w trzech etapach, które dadzą się wy­
odrębni ó częściowo chronologicznie, a częściowo tylko logioznie, bo 
czasowo silnie zazębiają się ze sobą:

a. podbój i unifikacja językowa Laojum /do 338 r. prz. Chr., tj. 
do rozwiązania tzw. związku latyóskiego i uzależnienia bezpośrednie­
go od Rzymu wszystkich plemion latyńsklch/;

b. podbój i unifikacja językowa Italii /do 154 r. prz. Chr., 
tj. do podporządkowania Rzymowi ostatniego skrawka Półwyspu Ape­
nińskiego w postaoi Llgurii - okolice dzisiejszej Genui/;

c. podbój 1 unifikacja językowa pozostałych terenów rozłożonych 
wokół Basenu Morza śródziemnego /do 107 r. po Chr., tj. do podboju 
Dacji /dzisiejszej Rumunii/ przez Trajana/. Etap ten zaznaczył się 
ważnymi podbojami; przed Chrystusem: r. 241 Syoylia, 238 Sardynia 
i Korsyka, 146 Kartagina /obecnie Tunis/, i46 Grecja, 121 Gallia 
Narbonensis /dziś Południowa Francja/, 52 pozostała Galia, 30 Egipt, 
29 Moesla /teraz południowa Rumunia i północna Bułgaria/, 19 Półwysep 
Iberyjski /obecnie Portugalia i Hiszpania/, i6 Noricum /dzisiejsza 
Austria/, 15 Raetia /teraźniejszy Tyrol/, 11 Illiricum, od czasów 
Augusta Dalmatia /obecnie Jugosławia/; lata po Chrystusie: r. 10 
Pannonla /dziś Węgry/, 43 Brytania, 46 Thracia /teraz południowa 
Bułgaria i północno-wschodnia Grecja/, wreszcie w r. 107 wspomnia­
na już Dacja.

Jednakże latynizacja, a według przyjętej terminologii ro- 
manizacja, ohoó niewątpliwie związana w sposób istotny z wyliczo­
nymi zwycięstwami oręża rzymskiego, zaczynała się na wyszczególnio­
nych terenach często o wiele wcześniej od tych zwycięstw i trwała 
znacznie dłużej niż sam moment ostatecznego militarnego podporządko­
wania owych terenów Rzymowi; podobnie zresztą jak proces politycznej
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integracji podbitych krajów, który znalazł awój końcowy formalny 
wyraz dla Italii w 49 r. prz. Chr. w nadaniu przez Cezara wszystkim 
wolnym mieszkańcom Półwyspu Apenińskiego prawa obywatelstwa rzym­
skiego, a dla pozostałych terenów - w 212 r. po Chr. w przyznaniu 
przez cesarza Karakallę tego samego prawa wszystkim wolnym miesz­
kańcom całego imperium.

Czynnikami romanlzacji były: scentralizowana administracja, 
załogi wojskowe, kolonizacja, handel, szkolnlotwo, niczym nie krę­
powany swobodny ruch ludności. Rzym nie znał jednak polityki pr 
musowego wypierania zastanyoh języków, ale też i po stronie poko 
nanych nie było świadomego i zorganizowanego dążenia do zachowania 
własnego języka etnicznego; oba te zjawiska są wytworami dopiero 
czasów nowszych.

2. Wpływy doznane w czasie ekspansji terytorialnej

Wprowadzana 1 podtrzymywana przez podane wyżej czynniki ła­
cina nakładała się jako superstrat Językowy w różnych częściach 
imperium rzymskiego na różne substraty językowe, podobnie jak to 
miało miejsce w epoce prehistorycznej, gdy wraz z najdawniejszymi 
Latynami wkraczała na Półwysep Apeniński. Wynikiem jej symbiozy 
z rozmaitymi językami etnicznymi był po pewnym czasie zanik wszyst­
kich zastanyoh przez łacinę na wielu terenach różnorodnych autochto 
nicznych substratów językowych z wyjątkiem języka greckiego, który 
panował w południowej Italii, na Sycylii, we wschod*niej części Ba­
senu Morza Śródziemnego i na Bliskim Wschodzie. Greka nie uległa 
do końca łacinie, co nie znaczy, że sama nie przyjęła z niej licz­
nych elementów składowych, np, w słownictwie dotyczącym wojskowoś­
ci i administracji. W południowej Italii dopiero w średniowieczu 
wyparły grekę dialekty włoskie, a w Grecji właściwej dotrwała ona 
do czasów nowożytnych, przetrwała kllkuwiekową nawałę turecką 
i ostała się po dzień dzisiejszy. Jej siłę zachowawczą, znaczenie 
kulturowe 1 opór stawiany łacinie w czasach starożytnych niech 
zilustruje fakt, że Cyceron przemawiał w senacie syrakuzańskim po 
grecku, choó i tu,1 wszędzie urzędowym językiem była łacina; inna 
sprawa, że Rzymianie wzięTtl mu to za złe. W yzaś wieku po Chr. 
cesarz Klaudiusz bawiąc w kulturowo i językowo greckim Neapolu po­
lecił wystawló tam pewną grecką sztukę sceniczną.
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Wróćmy jednak do tych substratów językowych, które zanikły.
Były to najpierw substraty językowe nieindoeuropejskle, jak ligu- 
ryjskltPoza znanynl nam już terenami także na Sardynii i na Korsy­
ce, etruski, iberyjskl,głównle w Hiszpanii, fenicki w postaci kar- 
taglńskiego, dalej substraty językowe indoeuropejskle*jak:celtyokl 
w Galii, lliryjskl w Dalmacji, dacki i tracki. Dokładne ustalenie 
momentu ostatecznego zaniku wszystkich tych substratów językowych 
jest niemożliwe. Można w tej materii powiedzieć tylko tyle, że 
w I w. po Chr. są one jeszcze językami żywymi 1 funkcjonującymi 
w takim lub innym zakresie obok łaciny. Celtycki utrzymał się na 
niewielkich terenaoh aż do V wieku, a więc do końca starożytności.

Języki te zanlkały^wchłanlane przez łacinę i dlatego pozo­
stawiły w niej ślady. 0 wpływach ha łacinę substratu liguryjskie­
go i etruskiego już mówiliśmy. Zwróćmy teraz uwagę na ślady od­
działywania na łacinę innych, zanikłych pod jej wpływem, języków 
etnicznych. Z wymienionych poprzednio ograniczmy się do substra­
tu Italskiego, tj. do substratu oskljsklego 1 umbryjsklego oraz 
do substratu celtyckiego.

I tak italskiego pochodzenia są w łacinie takie wyrazy, jak: 
bos, hirous, lupus, forfex, furea, furnus, anser, olus, bubulcus, 
bufo, scrofa, anas, horda, luveneus, mufro.

Z celtyckiego wywodzą się nazwy pewnych części uzbrojenia, 
jak: cateia, gaesum, lancea; nazwy różnych typów wozów, jak: hen­
na, oarpentum, oarrus, cislum, oovinnus, essedum, raada, serracum, 
petorritum; dalej takie wyrazy jak: ambactus, bracae, sagum, alauda, 
betulla, veredus, vertragus.

Najbardziej jednak oddziałała na słownictwo łacińskie oporna 
greka - ów substrat językowy, który nie uległ łacinie. Można wy­
różnić trzy okresy szczególnego nasilenia wpływów greckich na ła­
cinę, 1 to nie tylko pod względem ściśle językowym 1 nie tylko 
w leksyce, choć nią się tu specjalnie zajmiemy:

okres wczesny /do końca III w. prz. Chr./,
okres archaiczny i klasyczny /II i I w. prz. Chr./,
okres późny /III do V w. po Chr./ - czasy chrześcijańskie

Wspomnę tutaj jedynie o greckich wpływach słownikowych okresu wcze­
snego, zaistniałych nie tylko na zasadzie substratu, ale 1 adstratu, 
noszących ponadto charakter mczej anonimowy 1 bardziej samorzutny.
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Do zapożyczeń z grek i datujących  s i ę  z tych czasów z a l ic z a  s i ę  na 
przykład wyrazy: oleum, o l iv a ,  machina, oastanea, malum, e lep h a s, 
amphora, gubernare, talentum , balneum, poena, p u rp u ra ,sp in ter , 
ooclea , cadus, oorona, e p is t u la ,  la t r o ,  macellum, theatrum, so y -  
phus, t e s s e r a , nummus, mina, ancora, p la te a .

H istoryczn ie  jednak w ażn iejszy , bo z punktu w idzenia d a lsz e j  
ew olucji ła c in y  bard ziej brzemienny w sk u tk i, był wpływ, ja k i wy­
warły na n ią  za n lk łe  su b straty  językowe co do j e j  stron y fo n e ty c z ­
n ej. N o s ic ie le  tych  substratów , mająo ju ż  w cześn iej uformowane 
określone przyzw yczajenia artyk u lacy jn e, o d k sz ta łc a li  ła c in ę  pod 
względem dźwiękowym w sposób różny w poszczególnych  częśo lach  im­
perium. I ten  w ła śn ie  fak t doprowadził do q u asl-d la lek tyczn ego  
zróżnioowanla ca łego  obszaru Imperium, na którym panowała ła c in a ,  
a co w konsekwencji dało p óźn iej początek językom romańskim, czym 
zajmlemy s i ę  p ó źn ie j .

Po omówieniu ek sp an sji te r y to r ia ln e j  ła c in y  1 po zwróceniu  
uwagi na wpływy językowe, jakim w tym p ro ces ie  u le g ła ,  zajmiemy 
s ię  j e j  ew olucją wewnętrzną w s ta ro ż y tn o śc i 1 pewnymi zabytkami 
językowymi, w k tórych  zn a la z ła  swe o d b ic ie . W ew olu cji t e j  d a s i ę  
wyróżnió następu jące odcinki czasowe:

a . epoka przedklasyczna:

aa. okres p r z e d lite r a c k l / l a t i n i t a s  p r is c a / ,  
bb. okres l i t e r a c k i  / l a t i n i t a s  v e tu s /;

b. epoka k lasyczna / l a t i n i t a s  au rea/:

aa. okres C ycerońskl, 
bb. okres Augustowski;

o . epoka poklasyczna:

aa. okres w cześn ie jszy  / l a t i n i t a s  a rg e n te a /, 
bb. okres p ó źn ie jszy .

3 . Ewolucja wewnętrzna ła c in y  w s ta ro ż y tn o śc i

a . Epoka przedklasyczna

aa. O k r e s  p r z e d l l t e r a c k i .  Łacina, która  
ekspandowała ta k , jak przedstaw iliśm y, i  k tóra  w tr a k c ie  t e j  ekspan 
s j i  u le g ła  w ielorakim  wpływom językowym różnych substratów  czy ad-
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stratów językowych, jak była o tym mowa, wkroczyła do historii 
w VII w. prz. Chr. Wtedy to bowiem Rzymianie przejęli od Greków 
z Cumae w Kampanii za pośrednictwem Etrusków alfabet grecki i za­
adaptowawszy go do potrzeb swego języka poczęli w nim czynió roz­
maite zapisy, co, jak wiemy, jest warunkiem koniecznym i wystar­
czającym do zapoczątkowania i istnienia historii jakiegokolwiek 
Języka. Jednakże dla nas historia języka łacińskiego zaczyna się 
dopiero w V w., bo dopiero z tego stulecia pochodzą najstarsze, 
zachowane do naszych czasów, łacińskie zabytki językowe, mające 
postaó inskrypcji czyli napisów na materiałach trwałych, głównie 
na kamieniu. W tym, w następnym, i w i. poł. III w. prz. Chr. ła­
cina posiada swą wersję pisaną, nie ma jednak jeszcze właściwie 
swej wersji literackiej. Prawie całe piśmiennictwo łacińskie tego 
okresu nosi charakter utylitarny /np. prawo XII tablic, annales 
majcimi, elogia/ i nieartystyczny. To zaś, co ostatecznie można by 
zakwaliflkowaó i co faktycznie kwalifikuje się w opracowaniach li­
teratury łacińskiej jako literaturę piękną tych czasów, niewiele 
odbiega od piśmiennictwa użytkowego, nie jest uprawiane na szerszą 
skalę, a dla nas prawie w całości przepadło.

bb. O k r e s  l i t e r a c k i .  Z powodów wyżej wymie­
nionych początek literatury rzymskiej przenosi się dopiero na poł. 
III w. prz. Chr., dokładnie na r. 240. Jest to data wystawienia na 
scenie w Rzymie w czasie ludi Homanl dwu sztuk greckich: tragedii 
i komedii w łacińskim przekładzie Liwiusza Andronika, który też nie 
co wcześniej, bo w r. 249, przełożył na łacinę "Odyseję" Homera. 
Dlatego też jest on uważany za ojca literatury rzymskiej.

Powstanie w poł. III w. prz. Chr. literatury pięknej w języku 
łacińskim, wytworzenie się też wówczas pewnej elity intelektualnej 
w Rzymie oraz pojawienie się mniej więcej w tym samym czasie szkol­
nictwa rzymskiego zadecydowało o pewnym fakcie językowym bardzo waż 
nym dla późniejszej ewolucji 1 dalszej historii łaciny. Otóż dotych 
czasowa językowo jednolita łacina pierwotna /prisca Latinitas/ wy­
tworzona, jak już wiemy, w wyniku zintegrowania się w oparciu o la- 
tyński dialekt rzymski co najmniej czterech dialektów latyńaklch 
w czasie podboju Lacjum przez Rzymian,rozszczepia się teraz na dwie 
odmianki, które odtąd na całą, przynajmniej starożytną, przyszłośó 
kształtowaó będą oblicze 1 dalsze dzieje łaciny przez kolejne przy­
bieranie na znaczeniu i wzajemne oddziaływanie na siebie. Wyłania
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się mianowicie język łaciński kultywowany i język łaciński nie 
kultywowany. Fakt ten dostrzegli wkrótce sami Rzymianie, np. Cy­
ceron, później Kwintylian, i ujęli go nawet w-ohwiejną co prawda 
terminologię. Wykorzystując ją, może niezupełnie zgodnie z intencja­
mi jej twórców, ale tak, aby uzyskaó maksymalnie logiczny i przej­
rzysty układ, otrzymujemy taką siatkę pojęciową:

Latinltas prlsca 
sermo latinus

urbanus vulgaris
ootldianus plebeius resticus

W języku kultywowanym np. trzeba było starannie artykułować 
przydech w nagłosie samogłoskowym, co w piśmie oznaczano literą h 
oraz przestrzegać wymowy wygłosowego s. Jedno 1 drugie było zanie­
dbywane w języku nie kultywowanym. W morfologii sermo urbanus miał 
oornu, calidus, sermo wulgaris natomiast - cornum, caldus. Słownictwo 
sermo urbanus wykazywało comedere, equus, słownictwo zaś sermo vul— 
garls - manduoare, caballus, Stąd odpowiednio włoskie mangiare, ca— 
vallo, a francuskie manger, cheval. W związku z tym łacińskieąues 
przekształcił się we włoskiego cavaliere i francuskiego chevaller.

Tak zróżnicowana odtąd łacina wkracza w okres archaiczny /La­
tinltas vetus/, obejmujący koniec 111, cały II i początek I w. prz. 
Chr. Charakteryzuje ją w tym okresie, oprócz bardzo wielu innych 
cech, bardziej szczegółowych i bardziej wewnętrznych, proces usta­
lania się pewnej, chronórogicznie pierwszej, tradycji języka kul­
tywowanego, zwanej właśnie Latinitas vetus - łaciną archaiczną. Tra­
dycja ta stała się wynikiem nie tylko praktyki, ale i teoretycznych 
refleksji pisarzy tego okresu. Poeci Enniusz 1 Akacjusz byli nie 
tylko pisarzami-literatami, ale i pisarzami-gramatykaml, którzy 
przeprowadzili pewne reformy w języku, np. ortograficzne, wysuwa­
li w stosunku do niego pewne teoretyczne postulaty, kuli językowe 
normy poprawnościowe, z których wiele weszło w życie i odbiło się 
na językowym uzusie Rzymian,utrwalając się w nim^ przynajmniej na 
pewien czas. 0 łacinie tego okresu można powiedzieć ogólnie za Hum- 
bertem: "Już w tej epoce język /łaciński/ jest bardzo rozwinięty 
i niewiele się różni od języka, jakim stanie się on w epoce kia-
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ayoznej. Ale istnieje w nim jeszcze wiele chwiejności w użyciu 
form, wiele niepewności w ortografii. Ten język łaciński wymaga 
ustalenia. Będzie to dziełem następnego wieku".

b. Epoka klasyczna
W tej epoce jak najbardziej świadoma kultywacja języka nie 

tylko nie ustaje, lecz wzmaga się jeszcze bardziej. Można nawet 
zaryzykować twierdzenie, że osiąga ona najwyższy stopień intensyw­
ności w historii łaciny. Głównymi jej rzecznikami są Cezar i Cyce­
ron. Stwarzają oni nie tylko najwyższe, nieprześclgnione ani przed­
tem,ani potem wzorce stylistyczne, lecz także normy ściśle języko­
we, zawsze miarodajne, choć ple zawsze przestrzegano lub nie zaw­
sze w praktyce osiągane mimo szczerych wysiłków w tym kierunku.
Z ich działalności teoretycznej 1 praktycznej wyrósł klasyczny 
ideał nie tylko stylu, ale 1 języka. Ciążąc odtąd stale mniej lub 
więcej nad myśleniem językowym i językową praktyką w zakresie ła­
ciny czasów starożytnych, średniowiecznych i nowożytnych, doczekał 
się on dwukrotnego odrodzenia, najpierw tzw. małego odrodzenia ka­
rolińskiego /VIII/IX w./, później tzw. wielkiego odrodzenia włoskiegt

Cezar, w poglądach gramatycznych racjonalista i analogista, 
autor zaginionego dzieła "De analogia" głosił, jak wszyscy analo- 
giści, pogląd, według którego w języku panuje, a jeśli nie, to po­
winien panować ściśle logiczny,symetryczny ład 1 porządek. Stąd 
wyjątki językowe są objawem zepsucia języka, są czymś, co trzeba 
z konieczności tolerować, by uniknąć większego zła, ale gdzie można, 
tam trzeba je usuwać, asymetrię systemu językowego wyrównywać, 
niezbędne zaś neologizmy tworzyć ściśle według zasad podobieństwa 
i analogii. Nie mówiłbym o tym wszystkim w ajpłykule poświęconym 
dziejom łaciny, a nie historii poglądów gramatycznych, gdyby to 
stanowisko teoretyczne nie znalazło u Cezara rygorystycznego wcie­
lenia w życie. Oba jego pamiętniki są pod względem językowym dosko­
nałą realizacją 1 ilustracją tego, co ich autor głosił jako grama­
tyk. Wynikający z analogizmu puryzm językowy znalazł tu swoje ucie­
leśnienie i oddziałał w zakresie językowym na współczesnych i po­
tomnych.

Purystą językowym w teorii 1 - co dla nas ważniejsze - także 
w praktyce był również Cyceron. Posiadamy wiele jego niedwuznacz­
nych wypowiedzi w tym względzie. Ich realizację w jego własnej prak­
tycznej działalności pisarskiej możemy też śledzić bez trudu. Puryzm
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Cyoerona wyraził się m.in. w częstych usprawiedliwieniach zwrotów 
i wyrażeń śmielszych nie tylko stylistyoznie, ale i językowo. Cy­
ceron posługiwał się wtedy formułą "ut ita dicam" jak i jej podobny­
mi.

Jednakże główną zasługą Cycerona wokół kultywacji łaciny by­
ło stworzenie abstrakcyjnego, naukowego słownictwa łacińskiego w za­
kresie filozofii i tego, co dziś nazwalibyśmy naukami humanistycz­
nymi, mianowiole w zakresie teorii retorycznej 1 krytyki literac­
kiej. W działalnośoi tej opierał się Cyceron na wzorach greckich.

Podobną działalnośó rozwijali w tym okresie gramatyoy. Czyn­
ni w Rzymie już od okresu poprzedniego /arohaioznego/, dokładnie 
od r. 169 prz. Chr., tj. od momentu zaprowadzenia studium tej dys­
cypliny w Wiecznym Mieście przez Greka,Kratesa z Mallos, teraz 
wzmogli jeszcze swą aktywność.

Leksykalne grecyzmy zapożyczone w tym czasie mniej na dro­
dze anonimowego, mechanicznego oddziaływania substratu greckiego 
na superstrat łaciński, a bardziej na drodze wpływów kulturowych, 
przy jednoczesnym świadomym udziale określonych jednostek lub ich 
grup, jak Cyceron i gramatycy, mają,jak 1 przedtem, postać zapoży­
czeń literalnych bez jakichkolwiek zmian lub też z nieznacznymi 
tylko zmianami brzmieniowymi w swym składzie dźwiękowym i w akcen- 
oie. Przykładowo można tu wymienić takie wyrazy, jak: arohiteotus, 
blbliotheca, historia, phllosophla, poema, poeta, scaena.

Ale szczególnie świadoma praca gramatyków 1 Cycerona nad 
przyswojeniem łacinie odpowiedniej terminologii fachowej prowadzi­
ła nieraz do zupełnie innego typu zapożyczeń: zapożyczeń-kalek 1 za­
pożycz eń-znaczeń. Zapożyczenia-kalki polegają na dokładnym tłumacze­
niu wyrazów greckich na łacinę, przy czym z reguły dochodziło do za­
pożyczania pewnych procesów słowotwórczych nie istniejących w da­
nym miejscu łacińskiego systemu językowego. I tak w zakresie termi­
nologii gramatycznej greckie prosodia, dotike, etymologia Rzymianie 
przetłumaczyli jak najwierniej przez accentus, dativus, veriloqulum.
T dziedzinie słownictwa filozoficznego greckie ousla, polotes, pro- 
nola, mesotes Cyceron oddał przez essentia, qualltas, provldentia, 
medietas. Z Innych wyrazów należących do tego Aypu pożyczek można 
tu zacytować złożenia lucifer, magnanimus, armiger, będące wiernym 
odwzorowaniem w zasobach słownictwa łacińskiego greokich: phosphoros, 
megathumos, hoplophoros. Zapożyczenia zaś znaczeń polegały na tym, że 
jakiś wyraz czysto łaciński, stary i dobrze znany użytkownikom łaciny,
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obarczało ais nowym, dodatkowym znaczeniem, jakie miał jego zasa­
dniczy odpowiednik grecki. Jako przykład tego rodzaju zapożyczeń 
można przytoczyć wyraz casus, ktćry jako termin gramatyczny posłu­
żył do oddania technicznego znaczenia greckiego ptosis. Bardzo 
zwięźle i przejrzyście można nazwać wszystkie te trzy typy zapo­
życzeń odwołując się do niemieckiego. Takie zapożyczenia jak bi— 
bliotheca, phllosophia, poema to LehnwBrter, takie zapożyczenia 
jak providentia, essentia, qualitas to Lehnńbersetzungen, a takie 
zapożyozenia jak casus to Lehnbedeutungen.

Cezar i Cyceron stworzyli nową, odmienną od archaicznej, 
klasyczną normę i tradycję stylu i języka łacińskiego. Dodajmy; 
języka prozy i opierającego się o ten język języka literackiego 
codziennego mćwionego /sermo cotidianus/. W dziedzinie poezji od­
powiednią nową normę stworzyli poeci okresu augustowskiego, a głćw- 
nie Wergiliusz.
S

c. Epoka poklasyczna

aa. O k r e s  w c z e ś n i e j s z y  /łacina srebrna, 
latlnltas argentea/. Charakteryzuje się ona obniżeniem poprawnoś­
ci językowej mierzonej normami wytworzonymi przez język kultywo­
wany epoki poprzedniej, klasycznej. Innymi słowy, wzrastają zna­
czenie, rola i zasięg społeczny języka nie kultywowanego /sermo 
wulgaris/. Tendencja ta zostanie jednak pod koniec tego okresu za­
hamowana na krćtko dojściem do głosu przedklasycznej, archaicznej, 
normy języka kultywowanego. Tradycja ta miała stale, także w epoce 
klasycznej, swoich wyrazicieli; w prozie Salustiusza, a w poezji 
Lukrecjusza. Teraz jednak przybiera mocno na sile i pod koniec I w. 
po Chr. oraz w II w. wypiera tradycję klasyczną i powściąga nieco 
rozrost języka nie kultywowanego. W języku pisanym literackim re­
prezentują ją tacy pisarze jak Geliusz, Pronto, Apulejusz. Język 
tych pisarzy, ozy ogćlniej: łacinę kultywowaną tych czasćw,okre­
ślamy mianem archaizującej, by mimo posiadania przez nią w zasa­
dzie tych samych cech co łacina archaiczna, odrćżnić ją od tej 
ostatniej, jak się odrćżnia naśladownictwo od oryginału.

bb. O k r e s  p ó ź n i e j s z y  /łacina późna/. Język 
nie kultywowany przezwycięża wkrótce język kultywowany, archaizu- 
jący i wzrastającą falą rozlewa się odtąd już do końca starożytności,
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tj. od III do V w. po Chr., a nawet dalej, sięgając we wczesne 
średniowiecze. Wiązało się to z chrześcijaństwem rozwijającym 
się już szeroko w tych stuleciach. Ono to bowiem krzewiąc się naj­
pierw wśród warstw niższych społeczeństwa mówiących łaoiną nie 
kultywowaną upodobało sobie tę jej odmiankę, zresztą nie tylko 
z konieczności. Najdobitniej, co prawda nieco później, dał temu 
wyraz papież Grzegorz Wielki, pisząc: "Non metaclsmi colllsionem 
fugi o, non barbariami confusionem devi t o, situs motusaue praeposi— 
tlonum casusąue servare contemno, quia indignum wehementer ezistimo, 
ut verba caelestis oracull restringam sub regulis Donati"^. Oczy­
wiście, nie wszyscy pisarze chrześcijańscy stali na takim samym 
stanowisku. Nie wolno zapominaó, że chrześcijaństwo, oprócz wielu 
Innych znakomitych pisarzy, wydało także Laktancjusza, nazywanego 
przez współczesnych i potomnych chrześcijańskim Cyceronem. Zresztą 
niekiedy i oi pisarze, którzy opowiadali się za nurtem łaciny nie 
kultywowanej przynajmniej w kazaniach i pismach kierowanych do 
szerszego ogółu, w samym momencie i w samych słowach takiej dekla­
racji dawali dowód wysokiego kunsztu stylistycznego 1 językowego, 
św. Augustyn tak np. zadeklarował swą solidarność z tym nurtem: 
"nellus in barbarismo nostro vos lntelllgitis quam in nostra 
disertltudlne vos desertl eritis"^.

Potęgowanie i bez tego przybierającego na sile w tym okresie 
wpływu łaciny nie kultywowanej na całokształt języka nie było je­
dyną rolą, jaką chrześcijaństwo odegrało w rozwoju łaciny. Ono to 
jako nosiciel także innych języków, mianowicie hebrajskiego i grec­
kiego, który do końca II w. był urzędowym językiem Kościoła, spo­
wodowało przedostanie się elementów tyoh języków do łaciny właśnie 
w późnym okresie jej rozwoju. Zaznaczyły się one w większym lub w  
mniejszym stopniu we wszystkich podsystemach języka: w fonetyce, 
w morfologii, w składni i w słownictwie.

0 wpływie, np. wymowy hebrajskiej, przynajmniej na niego 
samego 1 na innych tak jak on zajmujących się intensywnym studium 
tego języka, św. Hieronim tak pisał: "Nos, ut scls, Hebraeorum 
leotlone detenti, in latina lingua rublginem obdumimus; ip tantum, 
ut loquentlbus quoque nobls stridor quidam non latlnus lnterstre-

1 Hplstulae V, 53a, MGH Eplstolae, t. 1, p. 2, s. 3ST.
2 Enarratio in Psalmum 36, sermo 3, 6, CCL 38, 3T1.
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pat***. Za hebralzmy syntaktyczne uważa się np. konstrukcje przy- 
lmkowe zamiast składni bezprzyimkowej po takich słowach,jak;oredc, 
fido, oonfido, które pod wpływem hebrajskiego /a może i greckiego?/ 
właśnie w tym okresie zaczynają rządzić nie samym datywemi, lecz 
przyimkami ad lub częściej in z akuzatywem lub ablatiwem. Hebraiz- 
mem w słownictwie łacińskim jest np. wyraz pascha.

Poprzez chrześcijaństwo przedostała się do łaciny wielka, ale 
w starożytności już ostatnia, fala greozyzny, głównie w leksyce. To 
właśnie z tego okresu datują się takie pożyczki, jak: eeclesia, 
episcopus, presbyter, diaconus, baptisma, evangeliun, eucharlstia, 
olerus, laicus, apostolus, angelus, synodus, hebdomas, apostata, 
blasphemia, diabolus, pseudopropheta. Ale i w chrześcijaństwie 
przejawiały się niekiedy pewne tendencje purystyczne zmierzające 
na polu wpływów greckich do wyrugowania przynajmniej niektórych wy­
razów stamtąd zapożyczonych poprzez wyrazy rodzime, które z powo­
dzeniem mogły oddawać te same idee i pojęcia. I tak czasami stara­
no się używać zamiast baptisma, diabolus, pseudopropheta, synodus, 
presbyter, hebdomas odpowiednio lavarcum, malignus, falsus vates, 
oonoillum, senior, septimana.

Oprócz omówionych trzech wpływów chrześcijaństwa na późną 
łacinę, tzn. faworyzowania języka nie kultywowanego, oprócz po­
średniczenia w przedostaniu się do łaciny elementów hebrajskich 
i oprócz otwarcia na oścież bram wpływom greckim, zaznaczył się 
jeszcze jego całkiem specyficzny wpływ. Chrześcijaństwo przynio­
sło mianowicie szereg zupełnie nowych idei, instytucji socjalnych 
i urządzeń cywilizacyjnych, które trzeba było jakoś nazwać, a nie 
zawsze było to możliwe drogą odwołania się do obcych zapożyczeń. 
Sięgano wtedy po wyrazy rodzime, stare i dobrze wszystkim znane, 
ale nadawano im nowy sens, przy czym znaczenie stare ustępowało 
na plan dalszy lub zacierało się zupełnie. Do tej kategorii należą 
wyrazy podane wyżej jako konkurenci pewnych pożyczek greckich, 
a ponadto taki wyraz jak sacramentum.

Szczególnie zasłużonym badaczem łaciny późnej, a tym samym 1 
łaciny chrześcijańskiej, jest nie żyjący już szwedzki uczony Einar 
Ldfstedt. Podstawową jego pracą w tym zakresie jSbt monografia

3 Eplstula 29, T, PL 22, 441
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w języku angielskim pt. "Lato Latln"*.
W problemach związanych z łaciną chrześcijańską specjalizuje 

się jednak przede wszystkim holenderska szkoła Józefa Schrijnena 
i Krystyny Mohrmann. Zasadnicza teza tej szkoły głosząca, że ła­
cina chrześcijańska to zupełnie inny język niż łacina późna, że 
łacina chrześcijańska to jakby język w języku, jest na ogół odrzu- 
oana, jako przesadna, jako swego rodzaju intelektualne nadużycie, 
m.in. przez wspominanego LHfstedta. Jak się zdaje, można co naj­
wyżej mówió o wyraźnie odrębnym słownictwie chrześcijańskim, ale 
słownictwo nie stanowi całego języka; jest ono nawet jego częścią 
mniej decydującą w sprawie tożsamości czy różnicy języków. W tym 
względzie Istotniejszy jest system gramatyczny, a na ten, co się 
tyozy łaciny późnej, chrześcijaństwo oddziałało minimalnie. Jed­
nakże kwestionowanie zasadniczej tezy szkoły holenderskiej nie 
podważa jej ogromnych i trwałych osiągnlęó w badaniach szczegóło­
wych nad łaciną chrześcijańską, opublikowanych w mnóstwie mono­
grafii i artykułów, głównie w formie serii wydawniczej "Latinitas 
Christianorum Primaeva" i w czasopiśmie "Viglliae Christianae".

II. ŚREDNIOWIECZE /476-1492/

i. Ekspansja terytorialna łaciny

W tym tysiącletnim okresie zmiany terytorialnego zasięgu 
łaolny wyraziły się jej ustąpieniem z Cesarstwa Wschodnlorzymskie- 
go, dalej;odpadnięciem na zawsze Afryki Północnej oraz chwilowym 
jej ustąpieniem z części Hiszpanii. Dwie ostatnie straty spowodo­
wane zostały wielką ekspansją Arabów w VII i w VIII w. po Chr. 
Dotarła zaś łacina, ale już nie jako język zdobywców, zmierzają­
cy do wyparcia języka zastanego, jak to było w starożytności, lecz 
jako język religil 1 kultury chrześcijańskiej do Anglii odpadłej 
od Imperium rzymskiego w czasie wędrówek ludów, do krajów skandy­
nawskich, do Polski, do Czech 1 na Węgry, z części których /sta­
rożytnej Pannonli/ ustąpiła również w czasie wędrówek ludów.

4 E. LHfstedt, Late Latln, Oslo 1959.



- 496 -

2. Wpływy doznane przez łacinę w średniowieczu

Odnotujmy tylko najważniejsze, które przejawiły się zaraz 
na początku średniowiecza i to na zasadzie częścią adstratu, częś­
cią superstratu, a nie substratu, jak to było najczęściej dotych­
czas. Są to wpływy języków germańskich, np. longobardzkiego w Ita­
lii Północnej, frankońskiego w Galii. By ten wpływ na łacinę po­
kazać, sięgnijmy znów do leksyki. Germańskiego pochodzenia są wy­
razy: bannus, bannire, commarcanus, marhmanni, feudum, guerra.

3. Bwolucja wewnętrzna
W zaraniu średniowiecza, tj. w wiekach VI, VII i VIII doko­

nały się w łacinie dwa doniosłe procesy, których skutki trwają do 
dziś. Mam na myśli z jednej strony powstanie języków romańskich, 
a z drugiej - wytworzenie się tego fenomenu językowego, jaki zwy- 
kło się nazywać łaciną średniowieczną.

Musimy się tu znów odwołać do dychotomicznego podziału łaciny 
na łacinę kultywowaną i łacinę nie kultywowaną. Z tej ostatniej 
wyłaniają się właśnie teraz wszystkie języki romańskie, a ona sa­
ma przestaje istnieć. Proces ten dokonał się akurat teraz, w chwi­
li, gdy upadło cesarstwo zachodnlorzymskle obalone przez wędrówki 
ludów germańskich. Wraz z upadkiem cesarstwa ustały jednoczące ję­
zykowo całe imperium mimo istniejących w nim już wtedy znacznych 
różnic językowych w ramach łaciny nie kultywowanej takie czynniki, 
jak administracja, załogi wojskowe, handel, szkolnictwo, swobodny 
ruch ludności, a więc ta czynniki, które poprzednio były też czyn­
nikami romanizacjl w ogóle. Skoro te unifikuj tce zjawiska zanikły, 
wtedy pod wpływem zaistniałego partykularyzmu politycznego pogłę­
bił się do ostatecznych granic partykularyzm językowy, dając w koń­
cu różne jakościowo języki określane zbiorową nazwą języków romań­
skich. Istnieją one, z wyjątkiem jednego, po dziś dzień. Są to 
języki: portugalski, hiszpański, kataloński we wschodniej nisz- 
panli, francuski, prowansalski w Południowej Francji, sardyński, 
retoromański w Alpach, włoski, dalmatyński /właśnie ten już nie 
istniejący/ i rumuński. Przy przesadnym, a nawet krańcowym, ujmo­
waniu rzeczy, można powiedzieć, i tak się też niekiedy mówi /np. 
wybitny romanlsta Yossler/, że języki romańskie to łacina nie
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kultywowana żyjąoa po dzid dzień* Ale na ogół językoznawcy wolą 
tu widzieć historycznie uchwytny, a nie będący jedynie hipotezą 
naukową, proces językowy taki sam, jaki w odniesieniu do wszyst-
kioh języków dwlata, w tym i w odniesieniu do języków indoeuro- 
pejskich, dokonał się w czasach prehistorycznych. Chodzi o proces 
wyłaniania się z jednego języka pierwotnego języków pochodnych.
Dla języków romańskich proces ten można ująó schematycznie w po­
staci takiego drzewa genealogicznego:

język pierwotny - prajęzyk: łacina nie kultywowana późna 
język protoromańskl 
język praromański

języki pochodne - pokrewne: wszystkie języki romańskie
portugalski] kataloński )prowansalskl) retoromański) dalmatyński)

hiszpański francuski sardyński włoski rumuński

Tuż na początku IX w. proces różnicowania się późnej łaciny 
nie kultywowanej aż do stanu pełnego wykształcenia się wyżej wy­
mienionych odmiennych i różniących się od łaciny kultywowanej ję­
zyków romańskich wydaje się byó zakończony. Synod bowiem w Tours 
z S13 r. postanawia m.in., by kazania do ludu były odtąd głoszone 
nie po łacinie, gdyż ta jest szerszemu ogółowi niezrozumiała, lecz 
w romańskim języku ludowym /rustica Romana lingua/, którą stawia 
się na równi z niewątpliwie innym niż łacina językiem niemieckim 
/Theotlsea lingua/. To^ co tu powiedziano bezpodrednio o sytuacji 
językowej w Galii, a więc o istnieniu ponad wszelką wątpllwodć 
najstarszej postaci języka francuskiego, można chyba odnledć z wiel­
kim prawdopodobieństwem do Innych języków romańskich, przyjmując, 
że są one wówczas już ukształtowane na tyle, iż ich nosiciele udwia- 
damlają sobie swoją odrębnodć. Języki te otrzymają z czasem swą 
pośtaó literacką. Stanie się to w wieku IX dla francuskiego, X dla 
włoskiego, XI dla prowansalskiego, XII dla portugalskiego, hisz­
pańskiego 1 retoromańsklego, XIII dla katalońskiego i XVI dla 
rumuńskiego.

Tymczasem łacina kultywowana, której tradycje nigdy nie zo­
stały zupełnie przerwane, ulega w tychże stuleciach, tj. w VI, VII 
1 VIII w., głównie jednak w VI w., maksymalnemu, jak się zdaje, 
przeniknięciu przez elementy łaciny nie kultywowanej. Dochodzi
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skutkiem tego  do wytworzenia s ię  sp ecy ficzn ej odmiankt języka k u l­
tywowanego nazywanej w h i s t o r i i  ła c in ą  Merowingów. Pomniki t e j  ła ­
ciny t o ,  np. d z ie ła  św. Grzegorza z Tours,przede wszystkim  zaś  
słyn na, św ie tn ie  skomentowana przez E. L B fsted ta ,P eregr in a tio  
A etheriae^. Jednakże ju ż  w krótce, bo w dobie Karolingów /V I I I -H  
w ./ ,  Jeżyk ten  z o s ta je ,  j e ś l i  s ię  tak można w yrazió , oczyszczony  
z n a le o ia ło śo t  języka n ie  kultywowanego. Dokonuje s i ę  to  w oparciu 
o wzory k la sy czn e . D zie ło  to  przeprowadzają w ybitn i uczeni tego  
okresu. J e s t  to  tzw . małe odrodzenie K a ro liń sk ie . Mimo tendencji 
klasycznych , zasadniczy zrąb te j  nowej p o sta c i języka kultywowa­
nego stanowi ła c in a  późna z s i ln ą  domieszką ła c in y  n ie  kultywowa­
n e j , jak i  c h r z e ś c ija ń s k ie j .  Tak wytworzony, a raczej stworzony 
przez uczonych doby K a ro liń sk iej język  ła c iń s k i ,  mający swą odmlan- 
kę p isaną i  mówioną, to  w łaśn ie ła c in a  średniow ieczna, oczyw iście 
w pierwszym swym stadium rozwojowym, le c z  posiadająca ju ż wszystkie 
is to tn e  cechy ła c in y  średniow iecznej w o g ó le . Zaczyna ona swoje 
sp ec y fic zn e  ży c ie  i  związany z nim łańcuch przeobrażeń rozwojo­
wych niem al dokładnie w tym momencie, w którym łao in a  n ie  kultywo­
wana rozpadła s i ę  na ję z y k i romańskie.

Antynomiezną w swej i s t o c i e  sp ecy fik ę  fenomenu, jakim j e s t  
ła c in a  śred n iow ieczna, ujmuje tr a fn ie  w zwięzłym podsumowaniu swyoh 
rozważań na ten  tem at, zam ieszczonych w artykule "Das M itte lla te in  
a is  Sprachproblem", Ludwig B ie le r :  "Łacina średniow ieczna n ie je s t  
ani językiem  narodowym, ani językiem  światowym, ani pomocniczym 
językiem  międzynarodowym, chociaż przez ca łe  średniow iecze i  je sz ­
cze p óźn iej p e łn i ła  tę  fu n k cję . Nie j e s t  ona ani w yłącznie języ ­
kiem k ościelnym , ani językiem  ja k ie jś  warstwy sp o łec zn ej. J es t  j ę ­
zykiem bez sp o łec zn o śc i językow ej, a p rzec ież  n ie  martwym / . . . / .  
J e s t  językiem  sp o łec zn o śc i ideowej / . . . /  językiem  ojczystym  Zacho­
du"^.

W ten  sposób scharakteryzowana ła c in a , nakładając s ię  na in ­
ne jęz y k i Europy, wśród n ich  na w yszło z j e j  odpowiednika n ie  kul­
tywowanego ję z y k i rom ańskie, podlegała  na różnych terenach Europy

5 E. L H fstedt, P h ilo lo g isc h e r  Kommentar zur P eregrin atio  Aetheriae, 
Uppsala 1911.

6 L. B ie le r ,  Das M it te l la te in  a is  Sprachproblem, "Lezis" 2 /1 9 4 9 /
98 nn.
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1 w uatach ludzi mówląoych na codzień odmiennymi językami zielu 
zmianom. Hwoluowała ona też w czasie, tak że nigdzie i nigdy nie 
było jakiejś naprawdę jednej łaciny średniowiecznej. Jednak dzię­
ki m.in. jednoczącej sile wpływów Kościoła, który był dla ładny 
główną ostoją, zasadniczym ośrodkiem i najważniejszym źródłem, wy­
kazuje ona pewne ogólnie znamionujące ją cechy, które tutaj posta­
ram się przedstawió, oczywiście jedynie przykładowo.

Słownictwo łaciny średniowiecznej wzbogaoa się o cały szereg 
nowych wyrazów: abbas, abbatlssa, ducissa /księżniczka/, discretlo 
vestra, excellentla vestra, pietas vestra, serenltas vestra, archl- 
diaconus, archlmandrita, archlpoeta, assatura /pieczeń/, boatus, 
brevla /list/, cappa /płaszcz podróżny/, comes /hrabia/, ezulare 
/odbywaó podróż zagraniczną/, focaria /kucharka/, habitus /strój/, 
looulus /sakiewka/, malefieus /czarodziej/, praebenda, praewalere 
/móc/, valere /móc/, ąuadratura circuli, refectio /posiłek/, senior 
/pan/, subinferre /odeprzeó - odpowiedzieć/. Słowotwórstwo wykazu­
je przyrost wyrazów z przyrostkiem - men: modulamen, narramen, o o - ' 
namen.

Osobliwości fleksji szczególnie trudne sklasyfikować. Podaję 
wlęo zupełnie luąpo kilka przykładów: diaconibus = diaconis, lllo 
* illi, maiorl - maiore, lnsidia = insidiae, oaeli = caelum, fugire 
- fugere, odlre - odisse, faciebo =* faciam, exiebant - exibant, 
iuwawl - iuvl, cenaturi sunt =* cenabunt, cenaturi erunt - cenabunt, 
refeoturus fuero - reficiam, gratulando redlt - gratulans redlit, 
sine fine manendus - sine fine mansurus.

Równie dużo Innowacji wykazuje składnia łaciny średniowiecz­
nej. Wzrasta znaczenie przyimków. Pojawiają się tam, gdzie poprzed­
nio ich nie było lub były inne. Spotykamy więc takie konstrukcje: 
dulclus ab hac voce, dixit ad Moysen, apud Romam w sensie dawnego 
Romae, cura circa delinęuentes - cura de delinąuentlbus, mons tegt- 
tur cum nube - mons tegitur nube, ex desiderio ardebat = desiderlo 
ardebat, penuria in vino =* penurla vini, Łuxta meum posse, sub 
tempore festo, dixit super /= w sprawie/ fratres. - W zakresie 
spójników. Spójniki współrzędne: et - et - aut - aut; vel - et. 
Spójniki niewspółrzędne: czasowe cum - dum, celowe ut jest oddawa­
ne przez ęuatenus; przyczynowe quod,ęuia ęuoniam pojawiają się ja­
ko eksplikatywne polskie że po verba sentiendi et dicendi. W za­
kresie przypadków. Przymiotniki 1 czasowniki zmieniają regimen .
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Jest: dignus avorum, plenus gratis, iubere alioui, adiuvare alloul, 
miserere nobis, benedicere allquem zamiast: dignus avis, plenus 
gratiae, iubere aliquem, adiuvare aliquem, miserere nostri, bene- 
dloere alioui. W zakresie trybów wzrasta zasięg lndicatiwu. Ten 
możliwy także w zdaniach pytajnych zawisłych, w zdaniach pobocz­
nych mowy zależnej, w zdaniach życzących, w zdaniach celowych po 
ut lub quo, w zdaniach skutkowych. - W zakresie czasów. "Czasy 
praeteriti nie są ściśle rozgraniczane; również imperfeotum może 
byó używane aorystycznie, perfectum i imperfeotum stoją często 
obok siebie bez różnicy znaczenia; bardzo często pojawia się plus- 
quamperfectum jako czas narracji; podobnie też conlunctlvus plus— 
qaamperfeeti zamiast coniunctiwu lmperfecti. Praesens pełni częstoTfunkoje futuri, futurum II funkcje futuri I" .

III. NOWOŻYTNOŚĆ /1Ż92-/

1. Ncspansja terytorialna
Sprawę terytorialnej ekspansji łaciny w czasach nowożytny oh 

odnotujemy jednym tylko zdaniem: najważniejszym wydarzeniem w tym 
względzie jest fakt, że wraz z ewangelizacją cc dopiero odkrytego 
Nowego świata dostaje się ona, niemal wyłącznie jako język liturgii 
kościoła Rzymskiego, na kontynent obu Ameryk.

2. Wpływy na łacinę
0 wpływach na łacinę jakichś substratów językowych od momen­

tu, gdy humaniści, o których powiemy za chwilę, uozynili ją języ­
kiem martwym,; a przynajmniej sztucznie egzystującym, trudno w ogó­
le mówić.

3. Ewolucja wewnętrzna łaciny w czasach nowożytnych
W czasy nowożytne wkracza łacina obarczona tymi samymi w za­

sadzie funkcjami, co w średniowteozu, choć dzieli je w większym 
lub mniejszym stopniu, z biegiem czasu w coraz większym stopniu,

7 K. Strecker, ElnfHhrung in das Mlttellatein, Berlin 1939**, 26.
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z językami narodowymi. A więc jest językiem urzędowym, pisanym i mó 
wionym, instytucji religijnej o zasięgu światowym, jaką jest Koś­
ciół katolicki, pełniący tu rolę języka liturgicznego i kancelaryj­
nego, jest językiem teologii, filozofii, powstałych tymczasem nauk 
humanistycznych i nauk ścisłych /po łacinie piszą m.in. Spinoza, 
Leibniz, Newton/, jest językiem dyplomacji międzynarodowej 1 ad­
ministracji państwowej, jest językiem literatury w jakimś sensie 
ponadnarodowej właśnie przez fakt zastosowania w niej języka ła­
cińskiego, jest językiem między- i ponadnarodowych stosunków ogól­
noludzkich.

Taka sytuacja ulega radykalnej zmianie w XVIII w., wieku 
oświecenia 1 rewolucji francuskiej. Z literatury i z administracji 
państwowej wypierają ją odtąd języki narodowe, z dyplomacji zaś 
międzynarodowej - zrazu francuszczyzna, później angielszczyzna, 
a w końou dziś cztery tzw. języki kongresowe: angielski, francuski, 
hiszpański i rosyjski. Jeśli więc nie liczyó faktu, że w admini­
stracji państwowej utrzymuje się na Węgrzech jeszcze w XIX w. oraz 
faktu, że w tymże wieku zdarzają się jeszcze odosobnione wypadki 
stosowania jej w piśmiennictwie naukowym /Gauss/, to można powle- 
dzleó, że od początku wieku XIX utrzymuje się ona tylko w Kościele 
katolickim 1 w pewnych zjawiskach kulturowych, którym Kościół pa­
tronuje. Mam na myśli teologię 1 filozofię neoscholastyozną, ale 
1 tutaj wszędzie panowanie jej nie jest bezwzględne.

Dalszy regres łaciny dokonał się za naszych dni. Sobór Waty­
kański II, mimo że sam posługiwał się nią jako swym oficjalnym 
językiem, ograniczył mocno jej rolę w liturgii. Byó może troską 
o ratowanie jej zagrożonej pozycji nawet w Kościele katolickim by­
ły podyktowane dwa dokumenty papieskie odnoszące się do jej szcze­
gólnego kultywowania przynajmniej w formie studium uniwersyteckie­
go. I tak papież Jan XXIII wydaje 22 lutego 1962 r. konstytucję 
apostolską "Yeterum sapientia , w której m.in. postanawia powołań 
do życia papieskie Institutum Altioris Latinitatis. Dokładnie w dwa 
lata później ukazuje się motu proprio papieża Pawła VI "Studia

8 AAS 54/1962/ i29-135: Constitutio Apostollca Latinitatis stu­
dio provehendo "Yeterum sapientia".
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L a t in i t a t i s * ,  wprowadzająoe id eę  Jana XXIII w czyn . W roku aka­
demicki— 1964/65 P on tlfic lu m  In a titu tu a  A lt io r is  L a t in it a t is  z s i e -  
dzibą w uniw eraytecie Salezjańskim  w Rzymie zaczyna swą regularną  
d z ia ła ln o ść .

N ie brak te ż  innych prób ratowania w ypieranej zewsząd ła c in y , 
a nawet prćb przywrócenia j e j  w jakimś 8en8ie uprzywilejowanego 
atanowiaka. Szerzy a is  m ianow icie, a zczeg ó ln ie  od p o ł. b ieżącego  
a tu le o ia , ruch tzw. ła c in y  żywej. Z nalazł on wyraz nawet w fo r ­
ma oh ś c i ś l e  zorganizowanych. I s t n ie j e  bowiem na te r e n ie  Francji 
Z s ie d z ib ą  w Awinionie A aaooiation  pour l e  L atin  V ivant, która  
w ramach awojej d z ia ła ln o śc i zorganizow ała ju ż  do p o ł.  la t  e z e ść -  
d zie a ią ty ch  cz tery  międzynarodowe kongreay poświęcone żywej ła o i-  
n ie :  I  w Awinionie w r .  1956, I I  w Lyonie w r .  1959, I I I  w S trasa- 
burgu w r .  1963, IV w Rzymie w r .  1966.

Jednakże dwie o a ta tn io  poruszone k w e st ie , kw eatia in sty tu tu  
p apiesk iego i  k w estia  żywej ła c in y , ty lk o  luźno w iążą s i ę  z d z ie ­
jami samej ła c in y . B liż sz e  zajmowanie s i ę  tymi dwiema sprawami 
w t e j  o h w ili n ie  byłoby s łu sz n e , bo oba te  zjaw iska są  obecnie 
dopiero pewnymi zespołam i poczynań, k tóre zm ierzają , n ie  wiadomo 
czy sk u teczn ie , do nadania dziejom  ła c in y  dopiero w p rzy sz ło śc i 
określonego b iegu , a le  same dziejów  ła c in y  je s z c z e  n ie  stanowią.

Wróćmy pod koniec na moment do renesansu, który jakby klamrą 
sp ina d z ie je  średniow ieczne z dziejam i nowożytnymi ła c in y . Uwagi 
na temat renesansu ograniczę do dwu sp ostrzeżeń  E. Nordena z Jego 
"Die an tik e kunstprosa", k tóre przytoczę dosłow nie w przekładzie  
polskim:

/ I /  "Ci sami lu d z ie ,  k tórzy u r o i l i  so b ie , że obudzą łac in ę  
do nowego, trw ałego ży c ia  / . . . / ,  t ę  ła c in ę ,  k tóra  w średniowieczu  
nigdy zu p ełn ie n ie  p rze sta ła  żyć 1 skutkiem tego  była poddana 
w szelk iego  rodzaju zmianom, za d a li j e j  c io s  śm ier te ln y . Od te j  pory 
kończy s i ę  d efin ity w n ie  h is t o r ia  ła c in y , a na j e j  m lejsoe wkracza 
h is t o r ia  studium nad łaciną"  / . . . / .  / I I /  "O stateczne u su n ięc ie  
ła c in y  jako języka żywego m iało ten  sk utek , że z o s ta ła  utorowana 
droga do sw obodniejszego i  bard ziej sam odzielnego rozwoju poszoze-

9 AAS 5 6 /1 9 6 4 / 22 5 -2 3 i: "Studia L a t in ita t is " .  L tttera e  A postolicae  
motu proprlo d a tae . Romae conditur P ontiflo iu m  In stitu tum  a l t lo -  
r l s  L a t in it a t is .
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gólnych języków narodowych"*^.
Można pytaó , jak  to  wszystko było m ożliwe. Sądzę, że dobrze

to  wyjaónla F. Skutsch, zwracając uwagę na t ę  o k o licz n o ść , i ż  
w średniow ieozu posługiwano s i ę  ła c in ą  bardzo swobodnie 1 o ry g i­
n a ln ie , a le  oczyw iśc ie  i  w sposób bynajmniej n ie  wolny od w ie lu  
błędów; ch od ziło  wtedy jednak głów nie o to ,  by w ogó le  mówić po 
ła c in ie .  Poczynając zaś od epoki renesansu , każdy, gdy ma mówić 
lub p isa ć  po ła c in i e ,  wpierw ogląda s i ę  lę k liw ie  za klasycznym i 
wzorami; teraz  ohodzl ju ż  n ie  ty lk o  o t o ,  by w o g ó le  mówić po ła ­
c in ie ,  a le  by mówić jak najpopraw niej, 1 to  je sz c z e  w języku je d ­
nej ś c i ś l e  ok reślon ej epoki i  w s ty lu  jednego ś c i ś l e  określonego  
człow ieka, m ianowicie Cycerona, który d la  w ięk szo śc i chyba p ojęć  
i  rzeczy od jego  czasów do śred n iow iecza  narosłych  n ie  m iał w ogó 
le  odpowiednich niezbędnych słów . Chcąc mu być wiernym, trzeb a  by 
ło  s ię g a ć  do k łop otliw ych  i  n iezrozum iałych  częstok roć  p ery faz .
To odtąd bardzo zn iech ęca ło  do posługiw ania s i ę  ła c in ą  i  sprowa­
d z iło  ta k ie  w łaśn ie  sk u tk i, o ja k ich  p is a ł  w swych uwagach Norde
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DIE GESCHICHTE „
DER LETEINISCHEN SPRACHE VON IHREN ANFANGEN BIS HEUTE /Zusammenfassung/

Der Artlkel lst eine durchgesehene und yerbesserte Fassung 
eines Vortrags, der unter demselben Titel an einer Tagung der Latein 
lehrer in den gelstlichen Seminarien Polens, die im September 1968 
stattfand, gehalten wurde. Er beschHftigt sich mit der Geschichte 
des Lateins im Sinne seiner territorialen Eipanslon, die sich im 
Laufe der Zeit vollzog, berHcksichtigt aber dabei die EinflHsse, die 
die anderen Sprachen /wie z.B. das Etruskische, das Griechlsche, das 
HerbrRlsche U.a./ gleichzeitig und hauptsHchlich auf seinen Wort- 
schatz ausgeHbt haben. Seine Vorgesphichte /bis 600 v. Chr./ wird 
auf dem Hintergrund der anderen indogermanlschen Sprachen gezeigt. 
Bei der Oarstellung der eigentlichen Geschichte des Lateins werden 
die drei grossen historischen Epochen: das Altertum, das Mittelal- 
ter und die Neuzeit unterscheidet; eine besondere Aufmerksamkeit 
wird der Renaissanceperiode gewidmet. Bei dem Entwicklungsprozess 
des Lateins.im Altertum vergisst man nicht, dass es sich in zwei, 
gesellschaftlich bedingte, Schichten verteilte: die gepflegte und die ungepflegte Sprache /sermo urbanus - sermo vulgarls/, die ge- 
wissermassen ihre eigene Geschichte hatten. Wenn man von unserem 
Jahrhundert spricht, werden u.a. zwei pHpstliche Dokumente, die die 
Schicksale des Lateins in der Zukunft beeinflHssen kBnnen, erwHhntj 
gemelnt slnd: die Constitutio Apostolica Papae Joannis XXIII "Vete- 
rum sapientia" und die Litterae Apostolicae motu proprio datae 
Papae Pauli VI "Studia Latinitatis".




